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O ° w sobie te machinalne, a tak użyteczne ruchy wyrobić. 
Wypadki na polowaniu. Miejmy za zasadę, że lepiej jest sto razy zupomnieć 


strzelbę nabić, jak raz zapomnieć wyjąć ładunków z lu- 


(Dokończenie) fy przy zejściu ze stanowiska. 
am dy na brykę lub sanie siąść mamy, skontrolujmy 
raz jeszcze, czy ładunków w lufach nie zostawiliśmy. Mnó- 


Z kolei rzeczy przejdźmy do tej kategoryi wypad- | stwo wypadków postrzelenia lub zabicia zdarzyło się 
ków, które z góry przewidzieć jesteśmy w stanie, a któ: | właśnie podczas jazdy z nabitą bronią. Dawniej przy 
rych tem samem uniknąć możemy. lutaj więc niety]- | kapiszonowych broniach prawidła tego stosować nic 
ko sąd, ale i opinja publiczna potępi zawsze winowaj- | było można. Lecz dziś mamy taką łatwość uczynienia 
cę, piętnując go trudnem do zmazania przez cale życie | broni nieszkodliwą, że tylko lekkomyślnością objaśnić 
znamieniem, | sobie możemy wypadki, tą drogą spowodowane. 

Jeżeli postaramy się zgłębić psychiczne przyczy- Dwa są psychiczne powody gorączki myśliwskiej: 
ny tych wypadków, to zgodzić się musimy, że wszyst- | żądza zbicia dla zabicia i ambicya strzelca. Każdy z nas 
kie one mają za powód: roztargnienie, gorączkę myśliw- | móglby niewątpliwie wskazać w kółku swych znajo- 
ską lub aj OW A z nich jedno tylko roztar. mych myśliwych choć jednego takiego, któremu na 
gnienie może choć w części usprawiedliwić winowajcę. widok zwierzyny „krwią oczy zachodzą”. My w na- 
Bo każdemu z nus może się zdarzyć na polowaniu szem kółku nazywamy ich niezbyt może właściwie, ale 
chwila zapomnienia, wywołana jakim kłopotem zżycio- | bardzo trafnie— stierwiatnikami”. Taki pan zabije naj- 
wym lub oderwaniem myśli w innym kierunku; więc częściej kozę, zamiast rogacza, a nieraz w swym zapa: 
zdarzyć się też może w podobnym momencie, żeładun- le strzeli nieostrożnie po linii lub ku nagance, aby mu 
ków ze strzelby nie wyjmiemy, lub oprzemy niewłaści- się tylko zwierzyna nia wymknęła. Jest to zapewne 
wie strzelbę o drzewo, albo kurków na pierwszy spust refleks owego instynktu naszych praojców, dla których 
nie spuścimy. W przewidywaniu jednak tego roztar- polowanie było kwestyą bytu. 
gnienia powinniśmy tak nad sobą pracować, aby nawet Obok tej kategoryi rzeźników pokaźne miejsce zaj- 
w chwilach zapomnienia wykonywać machinalnie pew: | mują panowie myśliwi, polujący „na królestwo”. I ci, 
ne ruchy, bezmyślnie stosować pewne środki ostrożno- | również jak i pierwsi, nie liczą się często ze strzałami, 
ści, a wtedy możemy być pewni, że się nam nieszczę- aby tylko jeszcze jedną „sztukę” zabić, bo to im może 
śliwy wypadek nie zdarzy. Za najważniejszy w tym dać przewagę przy obliczaniu królestwa. Oprócz nie- 
razie przepis uważam następujący, radząc go stosować bezpieczeństwa, na jakie narażają swych towarzyszów 
wszystkim, wszędzie i zawsze: lub naganiaczy, 84 to zwykle nicznośni sąsiedzi, strze- 

Jeśli klokolwiekbądź znajduje się w odległości strzału  lający innym pod stanowiska, kłucący się o spółkową 
od nas, nie zwracać luf strzelby w Kierunku jego, chocby: sztukę it. p. 
śmy nawet przekonani byli, że broń jest nienabita. Do tych dwóch rodzajów myśliwych przymykają 

Stosując ten przepis jako regułę wszędzie i zaw- z porządku rzeczy owi nowicyusze, ta młodzież szkolna, 
sze, po pewnym czasie dojdziemy do takiej wprawy, że  któru dostawszy fuzyjkę do rąk, obchodzi się z nią tak 
machinalnie odwracać będziemy lufy od zbliżających lekkomyślnie, jakdyby miała laskę lub pogrzebacz, 
się do nas osób lub w chwili, gdy my się do nich zbli- a nie broń straszną, śmierć w swych lufach noszącą. 
żamy. Wieluż to z naszych kolegów, podchodząc do Obowiązkiem starszych kolegów powinno być nauczanie 
grupy myśliwych, promenuje im wyloty swych luf po ich zarówno przed polowaniem, jak i w czasie jego, jak 
brzuchach lub nogach, a na zrobioną uwagę, odpowiada się z bronią obchodzić, aby nieszczęśliwego wypadku 
tradycyonalnem: „Nienabita”. Sto razy będzie niena- nie spowodować. 
bita, a sto pierwszy w skutek roztargnienia będzie wła: Dla wszystkich więc myśliwych, a szczególniej zaś 
śnie nabita i wtedy o wypadek nietrudno. Lufy do gó | dla tych trzech kategoryj: rzeźników, ambitnych i nie- 
ry i basta! a nie na (lintpasie, skierowane w piersi doświadczonych powtarzam następujące, przepisy do 
sąsiadów lub pod pachą, w ich nogi celujące. I tego | których bezwzględnie stosować się powinni: 


przepisu winniśmy przestrzegać nietylko względem sic- Nie strzelać przed siebie, skoro naganka podejdzie na 

bie, ale i innym zwracać nań uwagę, a wtedy uniknie-  dontosłość streału: 

my niejednej katastrofy. Nie prowadzić strzelbą po linii myśliwych, lecz skla- 
Za regułę też mieć winniśmy — 'cyjmować ładunki | dać się dopiero wtedy, gdy zwierzyna linję minęła. 

ze strzelby po skończonym miocie, choćbyśmy nawet na tem Nie strzelać nigdy do „czegoś ' ruszającego się w gąszczu, 

samem stanowisku zostać mieli Lepiej później strzelbę | jeżeli nie rozpoznaliśmy. czy to jest zwierzyna. 

nabić, a ładunki wyjmować jedynie dla wprawy, aby Najbardziej typowym przykładem lekkomyślności 
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mieni, tyle do kola przepychu i Światła. Ten biały 
N ° d 7 as d e krajobraz, przesuwający się nam przed oczyma, ta lśnią- 
a nie zwie zia. ca białość, ta szybkość i ten martwy spokój, który tu 
ogarnął wszystko, ma w sobie coś upajającego, coś ze 
snu i gdyby nie mróz, który szczypie twarz i kluje 
| w piersiach, miałbym wrażenie, że patrzę na przedsta- 
SGÓ: wienie jakiejś zaczarowanej bajki. 
Myśl, że jadę na niedźwiedzie, że dziś jeszcze zo- 
Krętą, wązką drożyną leśną pięcioro sanek sunie | baczyć go mogę na swobodzie, dzikiego, we własnem 
cicho, ipo pigs? nie, jak wąż. królestwie, takim, jakiego wychowała puszcza, pana tych 
Nad końmi kłębi się z nozdrzy para i siada szro- | borów, że budzić fo mam ze snu i spotkać się z nim 
nem. Czuję go igłami na twarzy iw oddechu. Dzwon- | oko w oko, jest mi na razie prawie obojętną, tak ta 
ki z pod hołobli odjęto, konie nie pry chają, nawet wozy | wrażenie jest dla mnie nowem, tak przytłumianem 
nie skrzypią w kopnym śniegu. 'Pylko woźnica za- | mnóstwem innych, odebranych w ciągu ostatnich paru 
klnie z cicha na konia, coś zamruczy pod nosem i sze- | dni. Slyszałem, co dziś rano jeszcze mówili osacznicy, 
reg sanek, jak orszak ducha zimy, mglisty i biały od | wiem po co tu przyjechałem, widzę przed sobą sanki 
szronu mknie przed siebie cichy i tajemniczy, niknąc | gospodarza, który dużo już zabił niedźwiedzi, wiem że 
na zakręlach jak widziadło. Miesa las rzednie,. po- | dzisiejszy barłóg przeznaczony jest dła mnie i wszystko 
kazuje się szmat jasnego martwego nieba, bez obłoku, | robione, abym ja doszedł do strzału; ale tego wszystkie- 
bez chmurki. W ostrem, czystem powietrzu kontury | go nie umiem powiązać w całość i odszukać w tem 
zaśnieżonych drzew odcinają się na tle nieba tak ja- | siebie, swojego ja. Wszystko na co patrzą i co mnie 
sno i tak wyraziście, że oczy bolą. czeku, jest mi takie obce, takie nowe, że nie umiem te- 
Gdzie zajrzało słońce, tam iskrzą się na śniegu | go porównać z niczem, na co patrzylem dotąd. Doznaję 
miryady brylantów. Zima na nasze przyjecie wystąpi- | wrażenia, że w sankach, zawinięty w dachę siedzi ktoś 
ła wspaniale i bogatą przywdziała szatę. W oczach się | inny, i jedzie ze sztucerem na niedźwiedzia, a ja patrzę 


(Dalszy ciąg). 
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jest mierzenie się z broni do swych bliźnich. A ze | niej Babo lub dębowym), na kamienistym gruncie, 


smutkiem wyznać muszę, że idyotyczny ten żart pow- 
tarzają nieraz nawet doświadczeni myśliwi pod pretek- 
stem, że strzelba jest nienabita. Boże Mój! wieluż to 


ludzi zginęło już od takich „nienabitych” strzelb! A mi- | 


mo to wieluż to jeszcze żartownisiów oddaje się tej ka- 


rygodnej rozrywce. Jakkolwiek ten rodzaj postępowa- | 


nia podciąynąć można pod kardynalną regułę, wyłusz- 
czoną na początku części Il-ej niniejszego artykułu, to 
jednak użytecznem będzie odpowiedni przepis samodziel- 
nie postawić: 


Nie mierzyć się nigdy do ludei, choćby nawet strzel- | 


ba byłu nienubitą 


na grudzie lub przy drucianych płotach, powinniśmy 
zwierzynę wypuszczać jaknajdalej za linję, p kąt, 
Jaki tworzy oś naszej strzelby z linją myśliwych, był 
jaknajmniej rozwarty, gdyż tym sposobem szanse ry- 
koszetu zmniejszamy. 

3. Jeśli nosimy strzelbę na fintpasie, kontroluj- 
my od czasu do czasu (choćby przed każdem polowa- 
nicem), czy śrubki przytrzymujące obie antabki do fint- 
pasa są na swojem miejscu, gdyż wtedy unikniemy 


| niespodzianego oberwania się nintnasa i możliwego wy- 


palenia strzelby. 
Gdy polujemy gremjalnic—kotłem lub ławą — 


Niejednokrotnie powodem ciężkich wypadków by- | to posuwając się z odwiedzionemi kurkami, zawsze 


wa przypadkowe zatkanie się luf i w tym razie czuj- 
ność nasza nie powinna zasypiać, ku czemu prowadzi 
przepis następujący: Jeśli strzelba nasza upadnie prey- 
padkiem na ziemię, za każdym razem skontrolować, czy lufy 
nie eatkały się ziemią lub sniegiem. 

Sądzę, że zgrupowałem tu wszystkie najbardziej 
typowe rodzaje wypadków, jakie się na polowaniu z bro- 
nią palną zdarzyć mogą. Pozostaje mi jeszcze wspom- 
nieć o wypadkach przy robieniu ładunków. 1 tutaj 
liczba ofiar jest niemała. Dobrze jeszcze, gdy się skoń- 
czy na osmaleniu brwi i wąsów; bywa czasem gorzej. 


zwracać winniśmy uwagę na teren, po którym idziemy, 
aby niespodziewanym upadkiem nieszczęścia nie spo- 
wodować. 

6. Jeśli spodziewamy się strzału, czy to podcho- 
dząc za prowadzącym psem, czy stojąc na stanowisku, 
pilnie rozglądajmy się po okolicy, czy w danym kie- 
runku nie znajduje się kto obcy. 

Ze stanowiska podczas trwania miotu bezwa- 
runkowo schodzić nie wolno. 

7. Jeśli ktokolwiekbądź znajduje się w odległości 
strzału od nas, nie zwracać luf strzelby w kierunku 


Wielu was zna zapewne tego nicszczęsnego ojca, który | jego, choćbyśmy nawet przekonani byli, że broń nasza 


wystrzelił oko swemu synowi podczas robienia ładun- 
ków. Radzę więc wszystkim stosować tę parę reguł, 
Jakie poniżej wymieniam: 


Nie palić papierosów, gdy do gile proch nasypujemy. | 


Unikać robienia ładunków przy świecy. 


Jest nienabita. 
8. Wyjmować ładunki ze strzelby po skończonym 


| miocie, choćbyśmy nawet na tem samem stanowisku 


pozostać mieli. 
0. Gdy na brykę lub sanie siąść mamy, skontro- 


Nie przybijać ładunków na gołym ntole lub desce, lece | lujmy raz jeszcze, czy ładunki z lufy są wyjęte. 


używać do tego krążka z wgłębieniem 

Nie zakłudać nigdy pistonów do ładunków już gotowych. 

Ten ostatni przepis zalecam szczególniej, gdyż 
nieobserwowanie było właśnie powodem nieszczęścia, 
o którem wspomniałem przed chwilą. Znajomy mój 
zajęty był wraz z synem przerabianiem metalowych la- 
dunków. 
z obluzowanego łożyska piston. 
w chwili przyciśnięcia maszynką 
o kowadełko wypalił, a cały strza 
i w oko biednego młodzieńca. 

Aby uprzytomnić lepiej jeszcze czytelnikom, co 


jciec założył nowy, lecz 
sston przez 
ugodził w czoło 


robić należy, by o ile możności uniknąć wypadków na | 


polowaniu, zbierzmy wszystkie powyższe przepisy ra- 
zem. tworząc z nich rodzaj regulaminu, którym kiero- 
wać się powinni wszyscy bez wyjątku myśliwi. 

l. Aby uniknąć pęknięciu luf lub wogóle wypad- 
ków, pochodzących z zepsucia się strzelby, kupujm 


Z jednego z nich — już gotowego—wyleciał | 


tarcie | 


10. Nie strzelać przed siebie, skoro naganka po- 
dejdzie na odległość strzału. 


11. Nie WO lufami strzelby po linii myśli- 
wych, lecz składać się dopiero, gdy zwierzyna linę 
minęła. 


12. Nie strzelać nigdy do czegoś”, co się rusza, 
jeśli nie rozpoznaliśmy, czy to jest zwierzyna. 

Nie mierzyć się nigdy do ludzi, choćby nawet 
strzelba była nienabitą. 

14. Jeśli strzelba nasza upadnie przypadkiem na 
ziemię, za każdym razem skontrolować, czy lufy nie 
zatkały się ziemią lub śniegiem. 

15. Pay robieniu ładunków nie palić papierosów, 
gdy do gilz proch nasypujemy. 

16. Unikać robienia ładunków przy świecy. 

17. Nie przybijać ładunków na gołym stole lub 
desce, lecz używać do tego krążka z wgłębieniem. 

18. Nie zakładać nigdy pistonów do ładunków 


broń pierwszorzędnych fabryk i o PR ARS) wyżażych | już gotowych. 


gatunków. 
2. Polując na 
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na niego swemi codziennemi oczyma i obserwuję go. 
Wogóle jednak jest mi bardzo dobrze i świat przedsta- 
wia mi się, nawet w tej roli widza, niezmiernie dodatnio. 

Ostęny tymczasem, przez które przejeżdżamy, sta- 
Ją Się coraz głębsze, coraz więcej zapadle, coraz więcej 
wykrotów i łomu leży przy drodze. Podszycie zwarte, 
splątane dzikim chmielem ı na metr zasypane śniegiem. 
Czuć dzicz i puszczę dziewiczą, latem nieprzebytę, któ- 
ra śpi teraz nakryta grubo białym puchem. Zawaly, 
wykroty, młode sosenki i stare, omszałe jodly, gęstwa 
malin dzikich i chmielu, wszystko przykryte całunem 
śnicgu. Zima i spokój głęboki panują wszechwładnie. 
Krajobraz ma w sobie coś skamianialego, coś uroczy- 
stego i sennego, jak obrazy Boecklina. 

Całe zaspy śniegu leżą na zwieszonych gałęziach 
świerków i jodel i gną je ku ziemi Gdzie las gęstszy, 
u stóp drzew, pod gałęziami prawie ciemno, a z pod 
każdego świerka, jak z jaskini, wyglądu tajemnica. 
Co kryje się w tych głębiach, zasypanych śniegiem? 
Tropów mało, ale te, ktore spotykamy, przyśpieszają 
bicie serca. Ryś, łoś i niedźwiedź. Sami królowie kniei. 
A wciąż las, śnieg i las bez końca. 

Gdzie ostęp jest więcej zwartym, dzie młodzież 
przeważa, tam nakrył wszystko jednolitym kożuchem 
śnieg i pojedyńcze, mniejsze drzewka zatraciły swą 


Już po złożeniu niniejszego artykułu otrzymaliśmy 


wązkich linjach w lesie (szczegól- | list od jednego z naszych prenunieratorów, zwracający 


odrębność. Drożyna wije się, jak wąwóz, między bia- 
łemi wodami, które w fanłastycznych kopiach piętrzą 
się po obu stronach drogi. 

Chwilami, kiedy na zakrętach drogi poprzedzające 
nas sanki znikną mi z oczu, doznaję wrażenia, że je- 
dziemy wprost na białą górę, że w nią wpadniemy 
i utoniemy sami w białym puchu, który tu przykrywa 
wszystko. Już, już wjeżdżamy na jeden z kopców śnie- 
gu, zamykających drogę, już nas pochłonie, kiedy koń 
zwraca i znów widzę przed sobą sanki gospodarza, pro- 
wadzące szereg, jego barczyste plecy i szuLę niedź- 
wiedzią, zasypaną śniegiem 

Wszystko dokoła jest tak białe, tak jednostajnie 
białe i pozbawione cieni, że oko nienawykłe nie jest 
w stanie uchwycić odległości i perspektywy. Jesteśmy 
w królestwie zimy, mrozu i śniegów. Mijamy, otwarte, 


jasne polany, na których Śnieg iskrzy się w słońcu, mi- 
Jamy zwarte ostępy starej Świerczyny, w których po- 


rost jest tak gęsty. że u stóp drzew panuje półcień. 
Na konarach, zwieszonych nad drogą, śnieg pokładł się 
całemi stertami, przygiął je i sklepił niska nad ziemią. 

Niektóre omijamy; pod inne, kurcząc się i tuląc 
głowy w futra, wciskamy się, jak węże. Wyjeżdżamy 
z pod tych sklepień biali, zasypani plachtami śniegu, 
spadającego na sanki. Zima przybiera i nas w swą szatę 
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uwagę na nieznośny zwyczaj niektórych myśliwych no- 
Szanta stale strzelby z odwiedzionemi kurkami pod pre- 
tekstem, że ładunki są wyjęte i że przy stawaniu na 
stanowisku mogliby zapomnieć kurki odwieść. Nie mówiąc 
już o pczykrym i danerwującym dla otoczenia widoku 
podniesionycn kurków, zwyczaj taki jest zo wszech 
miar niewłaściwy, gdyż łatwo w chwili zapomnienia 
możemy ładunki w strzelbie zostawić, a wtedy przy od- 
wiedzionych kurkach szansa wypadku wzrasta stokrot- 
nie. Dla tego za regulą mieć powinniśmy, aby kurki 
po wyjęciu ładunków natychmiast spuścić. 

Kończę moją pogawędkę życzeniem, aby jaknaj- 
większa liczba moich kolegów myśliwych stosowała się 
do powyższych przepisów. 


Jan Sztolonan. 


Kraje północno-zachodnie 


Kraje pólnocno-wschodnie 88.948 - 
Kraje naddunajskie 31.808 - 
Kraje alpejskie 79.161 >- 
Pobrzeże 1.868 , 


Razem 
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79.316 km? z tego 


287.191 km? z tego 
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Ekonomiczno-społeczne znaczenie łowiectwa. 


(Dalszy ciąg). 


Tylko na Pobrzeżu, gdzie pokłady Karstu zajmu- 
ja zwyż 6%, powierzchni kraju, gdzie skutkiem tego 
nicproduktywny teren użycza schronienia bardzo nic- 
licznej zwierzynie i gdzie znachodzą się same nieznacz- 
ne rewiry — przedstawiają się stosunki łowieckie mniej 
pomyślnie, to też roczny dochód z ubitej zwierzyny 
wynosi tylko 50,000 koron. Przedewszystkiem wystę- 
puje tu licznie kamionka (Perdix sazatilis) podczas, gdy 
właściwą KI świstaka (Aretomys marmola), jest Ty- 
rol i Ziemia Przedarulańska. 

Powierzchnie krajów grupują się w Austryi nastę- 


| pująco: 


Grunta Lasy i Nieużytki 

orne pastwiska 

62.07, 34.220/9 3.06% 
à 58.69 „ 37.16 - 3.00 . 
h 57.47 - 37.34, 4.60 
z 23.08 „ 6486 . 11.74 _ 
ń 34.41 , 59.08 „ 6.20 , 

49 00° 44.800, 6.600/ą 


podczas gdy 1491 km? = 0.67%, całej powierzchni Austryi przypada na grunta włościańskie i powierzchnię uży- 


tą pod budynki. 


W zestawieniu tem brakuje — jak już wspomniałem — Dalmacyi. 

Odnośnie do wykazów ubitej zwierzyny należy zauważać, że opierają się one na statystyce łowieckiej 
c. k. ministerstwa rolnictwa, podającą pięcioletnie okresy w szeregu lat 1875,95. 

Zamierzone zmniejszenie stanu zwierzyny, tlómaczy wyraźnie występująca — od okresu do okresu 
stale wzrastająca, zwyżka w zabitej, pożytecznej zwierzynie. 

Nadwyżkę tę powodują ustawy krajowe, skracające czas ochrony, a dozwalające strzelania samic. 

Przez gorliwe wykonywanie tego PE zezwolenia — zmniejsza się nadmiernie stan zwierzyny 


i przyśpiesza się zakończenie łowów — a równocze 


nie odpada nawet cień obawy, by wskutek nadmiernego sta- 


nu zwierzyny mogło gospodarstwo rolne ponieść choćby najmniejszy uszczerbek. 
Cyfry odnoszące się do ubitej zwierzyny dnją wedle wykazów w 


krajach północno-zachodnich 
wschodnich 
” _ naddunajskie 
> alpejskich 
Pobrzeżu l s à 
Razem zatem 


Gruby zwierz Drobna zwierzynu Koron 
B08.074 1,901.621 2,709.586 
142.136 167.540 310.276 
542.225 6:17.226 1,239.451 
563.032 280.580 833.592 

3.982 46.141 50.123 
2,050.019 3,082 088 5,143.037 


Z kwoty tej, przedstawiającej łączną wartość ubitej w Austryi zwierzyny, przypada: 
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i chce opanować, jak opanowała tu wszystko. Mijamy 
wysokopienny, stary bór, w którym, jak ciemne slupy, od- 


bijają się na śniegu czerwone pnie masztowego drzewa | 


i coraz cieńsze, cieńsze nikną w oddali. Przejechaliśmy 
szmat boru, w którym jak kosiarz łan zboża, burza po- 
łożyła pokotem całe pokolenie starodlrzewiu. 
gdzie pień pad! w poprzek drogi, wypiłowano z niego 
wał, żeby przejazd otworzyć. Potężne dzwono leży 
przy drodze i gnije; nikt się o niego nie Zatroszczy, 
nikt nie pokusi. Olbrzymy leżą martwe i nietykant, 
za kilka lat rozpadną się w próchno i posłużą za pod- 
kład, na którym, na miejscu pogromu 
niej nowe pokolenie, dziś już nieśmiało podnoszące 
glowe. 

Gdzie zawały spiętrzyły się, padając jedne na dru- 
gie, gdzie wykroty są głęlsze, albo gdzie gąszcz malin 


i jerzynjest więcej zwartym i więcej splątanym chmie- | 
| których wyprzężone i nakryte konie jedzą ze sanek 


lem, tam ostęp latem nawet musi być niedostępnym. 
Teraz, przykryty głębokim śniegiem, jest jak przepaść, 
nia do przebycia. Kawał drogi sunęliśmy po lodzie 


strumienia, zamkniętego mrozem, przejechaliśmy małą | 


łąkę i znów zanurzyliśmy się w gąszcze. 
Na pasiece minęliśmy domostwo leśnika z ŚR 
kami, zasypanemi śniegiem. U wrót stał w saneczkach 


oszroniały koń i patrzył sennemi oczyma, jak przem- | z puszczy. 


Tam, | 


wzrośnie buj- | 


knęliśmy biali i pospiesznie, jak duchy. A dokoła nas 
wciąż to samo białości, ta sama jasność i ten sam mar- 
twy spokój. 

ima! w swej apoteoczie, w całej grozie i piękno- 


| ści; chłodna, twarda i niepokalana. 


Jeszcze las, potem zakręt; zaświeciła przed nami 
otwarta, jasna polanu i kawał czystego nieba, nieza- 
krytego drzewami. Sanki zatrzymały się tuk nagle, 
że aż holobla poszła do góry. Stanęliśmy na miejscu. 
Ach! Fałacie, Fałacie, dlaczego nie było między nami 


| ciebie i twej palety! 


Tło do obrazu, to —biała Ściana starych świerków, 
rysująca się zębato ośnieżonemi wierzchołkami na tle 
jasnego, czystego nieba. Pod ścianą boru palą się 
dwa ogromne stosy, a dokoła nich, w zwartym pier- 
ścieniu, tłoczy się i grzeje ciemna kupa obławy, może 
setka ludzi. Tuż kilkanaście małych saneczek, przy 


siano, a obok, w jarze waląca się chałupa, młyn i reszt- 
ki oplotków. Na młynie niielono podobno kiedyś zbo- 
że, ale przed laty, po roztopach, woda poszła innem 
korytem i młyn został na suszy, a młynarz na koszu. 

Zabrali Qudzie z mlyna kamienie, szkło i żelaztwo, 
a drzewo zostawiono, bo nie warto go bylo sprowadzać 
Wali się dzisiaj, z ciemnych, niezabitych 
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w stosunku do powierzchni wedle rzeczywistego 

kraju udziału 
na kraje północno-zachodnie 21.62 52.82/5 
FA 24 wschodnie 30.9 8.0, 
"km naddunajskio 11.0, 241. 
» _ n alpejskie 27.6 , 16.2 5 
„ Pobrzeże 20, 1.0, 

Wobec tego przedstawia się dochód ze zwierzyny pomyślniej — niżby na to udział w zajmowanej 
wskazywał powierzchni, w krajach północno zachodnich o 25,” — w krajach alpejskich o 149/* natomiast niepo- 
myślniej — w stosunku do wspomnianego udziału w powierzchni, występuje: 

w krajach północno wschodnich o 24.07/a 
3 a alpejskich o 11.3, 
n Pobrzeżu o 1.5 


Na jeden kilometr kwadratowy (100 hektarów) przypada przeciętny dochód ze 


szczególnych prowincyach, w kwocie 


Austrya niższa 45.48 koron 
Morawy 3643 , 
Czechy : 34,38 a 
Austrya wyższa . - : ZA 2 
Śląsk ; : ; : 22.11 2 
Styrya : : > ; 20.022 
Solnogród . 1138 


Cala monarchia 


Tabele ubitej zwierzyny wykazują stosunek, zachodzący. między dochodem, danym przez ubitego 
bego zwierza, a dochodem płynącym ze zwierzyny drobnej. 


zwierzyny ubitej w po- 


Karyntya . : 9.62 koron 
Tryest, Gorycya, Istrya . A G>d=_ 
Tyrol ı Ziemia Przedarulańska 477 , 
Kraina i ; ! 437  , 
Galicya . 300 , 
Rukowina SGD 


11 90 koron. 


gru- 
Dochód z tej ostatniej partycypuje w dochodzie 


uzyskanym z tego tytułu na całym obszarze monarchii — 80°/, — pierwszy natomiast wykazuje resztę t. j. 30.99. 


Udziały poszczególnych prowincyi są następujące: 


gruby zwierz drobna zwierzyna 


Kraje pólnocno-zachodnie 29.80/o 20.2770 
„. północno-wschodnie 46.0, 54.0, 
„ naddunajskie 43.1, 56.3 „ 
„ alpejskie 68.3, 33.7 ,, 

Pobrzeże 7.8, 82.1 


Przeważającą część ubitego, grubego zwierza stanowią: jelenie, sarny, kozice, głuszce, cietrzewie i ba- 


żanty; między ubitą, drobną zwiorzyną, stanowią największą rubrykę zojące i kuropatwy. 
Na jednostkę powierzchni o 100 kilometrach kwadratowych, przypada rocznie z tych gatunków zwie- 


rzyny, w sztukach na 


jeleni sarn kozic 

Czechy 3 19 — 
Morawy 3 29 — 

lysk 5 30 = 
Galicyę — 8 = 
Bukowinę = 2 DA 
Austryę niższą 8 50 1 
Austryę wyższą 8 60 4 
Solnogród 5 21 18 


głuszców cietrzewi bażantów zajęcy  kuropatw 
1 T 90 826 964 
= 1 102 1020 783 
= — 50 534 316 
= = 1 80 16 
= = = 28 1 
1 1 108 1164 766 
4 2 89 403 219 
3 4 4 52 10 
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okien wygląda pustka, Śniegu nawiało do Środka, ale 
stoi jeszcze i teraz pod śniegiem, wysrebrzony szronem 
wygląda malowniczo i zdobi obraz. Była i stodoła, ale 
nasi ludzie rozebrali ją dziś na ogień i gyzcją się przy 
jej szczątkach. Płomienia ognisk nie widać w jasnem 
słońcu, tylko dym idzie świecą w górę i rozpływa się 
nad lasem. Cały obraz, mimo siarczysty mróz, ści- 
nający oddech, mimo martwoty, ma w sobie coś nad 
wyraz pełnego życia, wesolego i ruchliwego. Prawda, 
że patrzę oczyma myśliwego, na którego czeka w ostę- 
pie niedźwiedź, a ci ludzie, grzejący Się u ognia, to 
obława, która ma mi niedźwiedzia napędzić. Kiedy 
stanęliśmy, koń u sanek zarżał, witając; wszystkie twa- 
rze zwróciły się ku nam i odkryto glowy. 

Z tłumu wysunął się znajomy mój od wczoraj 
Seńko, pierwszy osacznik, specyalista i mistrz w swoim 
rodzaju, ubrany w łapcie i czapkę z gwiazdką; podszedł, 
aby nam dopomódz wysiadać z sani. Nie czekając, 
zrzuciłem futro i podszedłem słuchać, co mówi z nim 
gospodarz. 

— No i cóż, będzie? 

— Jest, spit. 

— Stary, duża sztuka? 

— Duża, czapką śladu nie nakryje. 

Rzecz stawała się coraz więcej interesującą, i zbli- 


żał się epilog; czułem to doskonale. A ta obława! te 
twarze, te typy! Brodate wszystko, zarosłe po oczy; 
tęgie chłopy - sami dorośli w fałdowanych kożuchach 
jak spódnice, w czapkach na uszy i w łapciach, jak 
Seńko. 

Niektórzy mieli strzelby i nosili całe muzeum bro- 
ni pałnej, od stu lat używanej. Pojedynki z lufą na 
półtrzecia łokcia, podwójne pistonówki, powiązane dru- 
tem i pookręcane sznurkami, stare muszkiety, przero- 
bione ze skałkowych, pamiętające najście Francuzów, 
pistonowe karabiny, (Bień przed 60 laty używała pie- 
chota. Joden z obławników, tęgi, ryży chlop z zafra- 
sowaną twarzą, szukał czegoś, grzebiąc uparcie w śniegu. 

— A czego on tak szuka? zapytaiem Sieńki. 

— Ech nic, sztuka (kurek) mu ad strzelby zginęła, 

Wszyscy, bez wyjątku, mieli za pasem topory. 
Ten szczegó! zastanowił innie szczególnie i powiem, — 
mile polechtał mą wyobraźnię. Gdyvy to jeden, dwóch 
przyszło z toporami, możnaby pomyśleć, że tchórz ich 


obleciał Ale tu wszyscy, starzy i młodzi, wystąpili 
zbrojno. Więc te topory mogą być potrzebne, skoro 
je wszyscy przynieśli. 

(D. c. n.). 

St. Z. 
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Tyrol i Przedarulanię . | 4 


G 
Styryę 9 33 8 
Karyntyę i 4 25 4 
Krainę i 13 1 
Tryest, Gorycyę i Istryę — 3 — 
Łączny obszar Austryi 3 19 2 


Prochy małodymne 


nzezż 


Tładysiawa Słonczyńskiego. 
(Dalszy ciąg). 


Rozpatrzywszy się w warunkach spalania się pro- 
chów „Schultze” i „E. C”, i wpływu ściśnięcia (przy- 
bicia) tychże w ładunku na proces palenia się, musimy 
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Nr. 20 

2 5 — 8 8 

6 4 50 248 145 

4 4 64 11 

l 1 5 76 I 

= — 2 181 GI 
1 3 40 386 324 

(D. c. n.) 


| prochów „Schultze” i „E. C." jak dla „Liszewa” i „So- 


pod koniec tego rozdziału zastanowić się jeszcze nad | 


Jedną ważną okolicznością, a mianowicie: nad wpływem 
kapiszona (który wywołuje zapulenie się ladunka) na 
przebieg spalania się prochu malodymnego, prochy te bowiem 
(w odróżnieniu od czarnych) potrzebują dla swego zapa- 
lenia się kapiszonów znacznie silniejszych (0 znacznie sil- 
niejszym ładunku). Konieczność użycia silnicejszego ka- 
piszona wyraźniej występuje przy użyciu ścisłych, żela- 
tynowanych, płatkowatych prochów małodymnych np. 
miejscowych: „Liszewa” lub „Sokoła”. Żelatynowana 
pyrokselinowa masa zapala się bardzo trudno tak, że 
silny np. kapiszon, używany do ładunków broni woj- 
skowej systemu Berdana nie jest w stanie zapalić tych 
prachów bez zaciągnięcia. 

Dla prochów „Schultzo” i „E. C.” fabryka Eley'a 
wyrabia specyalne gilzy, mające kapiszony tego same- 
go kształtu, jak dla gilz do Po czarnego, ala z więk- 
szym ładunkiem. Ładunek kapiszona oblicza się tak, 
aby zapalał bez zaciągnięcia ładunek prochu, lecz za- 
razem, aby nie był zbyt silny dla danego prochu. 


Najwłaściwszym kapiszonem dla miejscowych pro- | 


chów jest najsilniejszy i najlepszy zo wszystkich 
nych kapiszonów kryty francuski Gévélot'a (Socicte 
française des Munitions de Chasse, du Tir, ot do Guor- 
ro, anciens ćtablissements Gévćlot Gaupillat). 

Dla prochów ziarnistych mięszanych (Grupa 1-a) 
kapiszon ten jest za silny, i gdybyśmy chcieli go użyć 
do prochów: „Schultzo” lub „E. C.”, to dla osiągnięcia 
tej samej szybkości początkowej, jaką dają te prochy 
ze specyalnych gilz Lleya musielibyśmy ładunek pro- 
chu znacznie zmniejszyć. 

Zjawisko podniesienia się ciśnienia i zwiększenia 
początkowej szybkości przy powiększaniu wielkości 
ladunka kapiszonowego spotykamy przy wszystkich 
myśliwskich małodymnych prochach, w szczególności 
zaś przy prochach o małej ścisłości. 

Jeżeli kapiszon jest bardzo silny, to w chwili za- 
palania ładunka promień ognia 2 kapiszona przenika 
w masę prochową na znaczną odległość, rozdrabniając 
spotkane po drodze ziarna, dzięki czemu powierzchnia 
palenia powiększa się, wskutek czego odrazu tworzy 
się wielka ilość prochowych guzów, podnoszących ci- 
Śnienie. Przy prochach o małej ścisłości w chwili roz- 
drabniania się ziarna zapala się prócz tego nieżelaty- 
nowina pyrokselinowa masa, wskutek czego ciśnienie 
gazów temmbardziej się zwiększa. Jeżoli ścisłość nabicia 
(przybicia prochu) się powiększy, to okoliczność ta wpły- 
nie jeszcze na zwiększenie działania silnego kapiszona. 

Na zasadzie powyższych podstaw naukowych po- 
twierdzonych praktyką, dochodzimy do wniosku, że 
ogólnie liorąc, prochy „Schultze” i „E. C.” i inne tego 
typu nie zasługują na zaulanie; wymagają nadzwyczaj 
troskliwego wyważenia ładunka, przyczern najmniej- 
sza nicakuratność powodować imożć niebezpieczne na- 
stępstwa. W przyszłości zobaczymy, że waga ładun- 
ków prochu, dających przy ładunku śrótu danej wagi 
żądaną początkową szybkość, jest znacznie większa dla 


zna- | 


| 


koła”, stanowiących preparat czystej pyrokseliny, pra- 
wie bcz żadnych dndatków. w A 

Dla wyjaśnionia przyczyny wielkości ładunków 
w prochach o wielkiej ı małej ścisłości przyjrzyjmy się 
składowi prochu „E. C.” Zasadniczą częścią składową 
tego prochu jest pyrokselina—54,8U9,,, do której dada- 
no potażowoj i barytowej saletry, to jost ciał o wiele 
mniej wybuchających w porównaniu z pyrokseliną. 
Ogólna ilość saletry, wchodzącej wskład tego prochu, 
wynosi 44.22V/,. 

Pyrokselina, idąca na wyrób prochu „E. C.”, nale- 
ży do typu tak zwanej rozpuszczalnej pyrokseliny, 
mniej wybuchającej w porównaniu z nicrozpuszczalną. 
Wybuchowość pyrokseliny charskteryzuje się zawarto- 
ścią azotu, którego w nierozpuszczalnej pyrokselinie 
powinno być nie mniej 12,59, W p oka z któ- 
rej zrobiony jest proch „E. C.”, znajduje się azotu za- 
ledwie 10,8°/,. 

W skład prochów „Iiszewa” i „Sokół” wchodzi py- 
rokselina w ilości YB%/, i 07%, ogólnej masy prochowej, 
i zawiera około 1,27/, azotu. 

Porównywając składowe części prochów „©. C.” 
i „Liszewa” widzimy, że w każdej jednostce wagi pierw- 
szego z nich ilości silnie działających wybuchowych 
ciał jest mniejsza, aniżeli w drugim, a wskutek tego, 
dla osiągnięcia tegoż balistycznego wyniku, ładunek 
prochu „E. U.” musi koniecznie być większy, przy za- 
chowaniu wszystkich innych warunków jednakowych 
dla obu prochów. 


(M ©, m.) 


ICONS 
CHARTY. 


Jeżeli który z czytelników „Łowca Polskiego” miał 
cierpliwość czytać od początku, to jest od pierwszego 
numoru, szereg artykułów moich o psach, ten pamięta 
może przyjęty przozemnie podział istniejących obecnie 
psów domowych na cztory główne grupy: psów wisło- 
uchych, chartów, psów ostrouchych i dogów. Opisana 
dotąd przezemnie grupa psów wislouchych obejmowała 
wszystkie więcej znane i utrzymywane wa względnej 
czystości rasy: gończych, jamników, bassetów, wyżłów 


| i spanieli, a także retrieverów i pudli. 


Drugą, wybitnie dającą się wyróżnić ad innych 
i bardziej jednolitą od poprzedzającej grupę, stanowią 
chartv. 

W spominałem już, pisząc o pochodzeniu psów do- 
mowych, że niepodobna jest dzisiaj, w obec zaginięcia 
pierwotnych, dzikich form, odbudować, choćby z przy- 
bliżoną dokładnością, drzewo genealogiczne czy to dla 
każdej 2 grup oddzielnie, czy dla wszystkich psów 
wogółe. Możemy robić tylko mniej lub więcej praw- 
donodobne domysły, opierając Się na różnicach budowy 
i instynktów obecnie istniejących odmian i na porów- 
naniach z inneimi rodzinami zwierząt dzikich. Widzi- 
my np. w rodzinie kotów, 20 gatunki żyjące w okoli- 
cach stepowych różnią się budową i sposobem ataka- 
wania sei ofiar od pobratymczych gatunków, żyją- 
cych w lasach. 1 tak—lampart lub pantera czyhają na 
zwierzynę ukryte na drzawach lub też podkradając się 
w gąszczach, jednym, a najwyżej kilkoma susami dopa- 
dają do niej Tymczasem stepowy gepard, zmuszony 
szybkim pościgiem zdobywać sobie pożywienie, lekko 
ścią budowy i wysokością nóg różni się znacznie od 
poprzedzających gatunków. 'lľo samo widzimy u ry- 
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niów. Żyjące w lasach gatunki mają budowę więcej 
krępą, podczas gdy stepowy karakal jest wysmukly, 
lekki i szybki. Sądząc przez analogiję, z wielkiem 
prawdopodobieństwem przypuszczać można, że i dzikie 
psy Adi różniły się znacznie od psów żyjących 
w lasach. Podczas, gdy te ostatnie, polując w gąsz- 
czach po tropie, musiały stopniowo rozwijać węch 1 wy- 
trzymałość do niezbyt szybkiego, lecz zato długiego 
pościgu, pierwsze, przeciwnie, wykształcały wzrok 
i szybkość. 

Przez długie szeregi pokoleń, budowa psów musia- 
ła się przystosowywać do warunków, w jakich żyły 
i w okresie ich oswajania dzieliły się już one zapewne 
na kilka, wyraźnie rozgraniczonych gatunków. Co do 
chartów, to bezpośredni ich przodkowie nie mogli mieć 
takiej skończenie lekkiej budowy, jaką im z czasem 
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nadał sztuczny dobór; w każdym jednak razie musiały | 


to być zwierzęta wysmukłe, lekkie i szybkie. 
Wspominałem już niejednokrotnie, że czystych, 
bezpośrednich potomków jakiegokolwiek gatunku, czy 


odmiany psów dzikich, niema i być nie może. Wszyst- | 


kie obecne rasy psów są produktem krzyżowań. Pjer- 
wotne charty także musiały uledz krzyżowaniom 2 in- 
nenii już oswojonemi psami, ale, jak to nadmieniłem, 
rzez staranny dobór nietylko nie zatraciły swej lek- 
iej budowy, ale jeszcze lekkość tę spotęgowały do 
możliwych granic. Skutkiem tych krzyżowań, a także 
skutkiem klimatycznych i topograficznych warunków, 


wytworzyły się różne rasy chartów, które podzielić | 


można na dwie grupy: pierwsza_z uszami niewielkie- 
mi, stojącemi do góry lub odrzuconemi w tył; i druga— 
z uszami długiem! i obwisłemi. Pierwszą z tych grup, 
daleko więcej rozpowszechnioną, spotyka się w północ: 
nej Afryce, w całej Europie i w zachodnich stepach 
Azyi; drugą, mniej liczną—w Persyi, u Turkmenów, 
na Kaukazie i u krymskich Tatarów. Psy należące do 
drugiej grupy były do ostatnich czasów mało znane 
w lIouropie (oprócz Krymu); wprawdzie pojedyncze 


egzemplarze musiały się dostawać do Rosyi i Polski, 


wiodących rozległy handel i częste wojny ze wscho- 
dem, ale ginęły prawie bez śladu w masic chartów 
krótkouchych. 

Polowanie z chartami, jako niemożliwe wśród pól 
upruwnych, poprzerzynanych rowami i porozgradzanych 
żywoplłotami, zostało prawie zupełnie zarzucone w ca: 
łej zachodniej Europie i u nas. Oprócz tego nie daje 
się ano pogodzić z racyonalną hodowlą użytecznej 
zwierzyny, a do tępienia szkodników (wilków i lisów) 
istnieją skuteczniejsze i mniej kosztowne sposoby. Za- 
to w krajach słabo zaludnionych lub z mało rozwinię- 
tą kulturą rolną, jak np. niektóre okolice południowej 
i środkowej Rosyi, a także w stepowych częściach 
Azyi i w pustyniach północnej Afryki, e o są głów- 
nymi kai "uf człowieka w myślistwie. Polowanie 
z niemi odbywa się dwojakim sposobem, a mianowicie: 

1. Najazdem, kiedy jeden lub kilku myśliwych, 
prowadząc przy sobie charty, jeździ po miejscach ot- 
wartych i szczuje pomykającą zwierzynę. 

2. Przy pomocy psów gończych, kiedy myśliwi 
konno i z chartami na smyczach otaczają mniejsze 
knieje, leżące wśród miejsc otwartych, zarośnięte jary 
wśród stepów lub oczerety i szczują zwierzynę, wypar- 
tą z tycn naturalnych schronisk przez psy gończe. 
Ten sposób bardzo jest rozpowszechniony w Rosyi, 
szczególniej przeciwko wilkom i stanowi narodow 
sport zamożnej szlachty, tak jak forsowanie lisów gon- 
csemi jest narodowym sportem arystokracyi angielskiej. 

Podług tego, do jakiego z tych dwóch rodzajów 
polowania używane bywają, charty nabierają, jak to 
zobaczymy w dalszym ciągu, pewnych specyalnych 
właściwości. 

Ponieważ, jak to już zaznaczyłem, polowania 
z chartami u nas prawie zupełnie zarzucono i prawdo- 
podobnie przyszłe pokolenia myśliwych znać będą te 
psy jedynie z rysunków, podaję poniżej opis tylko naj- 
wybitniejszych ras chartów. 


(D. c. n.). 
August Sztoleman 
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Ochronne ubarwienie zwierząt, 


Podług 18. Tuemlera. 
(Dalszy ciąg). 


Wręcz przeciwnie, niż nasze posçępnie brunatne 
ptaki drapieżne, brunatne orły-birkuty i bieliki, brunat- 
ne kanie wielkie i myszołowy i t.d. — sokoły myśliw- 
skie islandzkie (Falco isłandicus) mają upierzenie śnież- 
no-białe. Są to te same, słynne w średnich wiekach 
białozory myśliwskie, za które książęta i rycerze płaci- 
li wielkie sumy, używając tych ptaków do modnego 
wówczas sportu polowania na czaple. Również? prze- 
ciwnie, niż nasze puhaczc właściwe rdzawobrunatne 
(Strix bubo), północna sowa śnieżna (Striz nivca), tej sa- 
mej wielkości co puhacz -przywdziewa na siebie szatę 
pierzastą mleczno-białą. Sokoły myśliwskie i sowy 
śnieżne są najgorszymi prześladowcami zajęcy bielaków 
i pardw alpejskich. Lecz równie Śnieżno-biało jak za- 
jąc bielak, stroi się ozdobna pardwa północna (Lugopus 
albus). Podobnie u mniejszych ptaszków trznadlowa- 
tych (właściwe owadożerne nie mogą się utrzymywać 
na wyższej północy) powtarza się to samo zjawisko: 
białe są łuszczaki północne (Fringilla nivalis), białe — 
śliczne śnieguły (Emberiza nivalis), śnieżnobiali—miesz- 


| kańcy wyższej północy: mewa biała (Larus eburncus), 


jasna mewa blada (Larus glaucus). Tak samo północne 
niewielkie tracze - bielaczki (Afergua albellus), które swem 
upierzeniem śnieżnobiałem o czarnych plamkach przed: 
stawiają wierny obraz czarnobrunatnych, śniegiem i lo- 
dem uwieńczonych skał nadbrzeżnych jezior i wybrzeży 
morskich północy. Podobny obraz ac? opok nad- 
brzeżnych, usianych śniegiem i lodem, o które łamią się 
fale morskie, z szumem i syczeniem toczące białą pia- 
nę -przedstawiają północne nury (Fudytes glacialis). Są 
to piękne ptaki morskie. Wyhodowaly się nad rwącym 
prądem morza. lch upierzenie jest atłasowej białości, 
z wyjątkiem grzbietu i karku, które noszą szatę prze- 
piękną, czarną ze śnieżnobiałemi centkami. Zupełnie 
podobny strój nosi ich krewny, nieco mniejszy nur czar- 
noszyi (Fudytes arcticus). 

Te i bardzo liczne inne zwierzęta dalekiej półno- 
cy odpowiadają Ściśle na punkcie czysto-Liałej barwy 
śnieżystej swej szaty barwie gruntu rozległych pół śnie- 
gowych swcj ojczyzny; alba też swem ubarwieniem 
pstrokatem biało czarno-brunatnem upodobniają się do 
posępnych opok skalnych fjordów, pokrytych miejsca- 
mi skorupą lodu i śniegu. Nawet na obszernych, drzew 
pozbawionych polach sniegowych i tundrach żyją śnie- 
gułki, które ochrania i pokrywa szata biała. Potrafią 
eh się szybko i głęboko do białych kup śnieżnych, 

ryjąc się przed krążącym sokołem myśliwskim (+alco 
isłandicus). Sciśle do ziemi przyparte, chyże śniegulki 
białe w oka mgnieniu, jakby za dotknięciem różczki 
czarodzicjskiej, znikają na bialej powierzchni krajobra- 
zu; zostaje samo tylko pole śniegowe, kot, bez życia 
i ruchu wokoło. Albowiem nawet sokoli wzrok nie 
rozróżni łatwo z wysokości śnieżnobiałego ptaszka na 
śnieżnobiałem tle, zwłaszcza, 2e zagrożone Śniegulki 
umieją wyczekiwać wobec wroga, jak białe figury mar- 
murowe, bez ruchu, w plastycznym spokoju. Zapewne, 
nieraz to sokół ubije mimo to, chorą lub nieostroźną 
śniegulkę, bo przyroda nie udziela absolutnej ochrony 
żadnemu 2wierzęciu. Zresztą i drapieżne zwierzęta żyć 
pragną, one też powoli Rp aa słabe ze starości 
i chorowite zwierzęta. za zdobycz służące, chroniąc je 
od długiej męczarni smierci głodowej za pomocą szyb- 
kiego i jednorazowego ciosu śmiertelnego. Boć to 
wszystko, co żyje i oddycha, musi w końcu umrzeć! 


Szaro-brunatne stepy letnie i mchowa-zialone tundry 
dalekiej północy. 


Przez krótkotrwałe lato ukazuje się w stroju żół- 
to-brunatny m północny lis polarny (I ułpes,lagopus), mniej- 
szy od zwykłego lisa, z krótką mordą, szerokiemi usza- 
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mi, i bardzo grubemi nogami. Jednocześnie zjawiają 
się: gronostaj, zając i łasica północna w szarobrunatnym 
kolorze letnim. 


przedwcześnie wohec zwierząt, ich lup stanowiących: | 


śniegul, żólto-brunatnycli bekasów błotnistych, lemingów, 
brunatnawych myszy polnych i t. d. Nawet renifery, 
w zimie białawo zabarwione, letnią porą nabierają rów: 
nież barwy letniej, szaro-brunatnej. Niezliczone ptaki 
stepowe i błotne, które latem jako wędrowne, zamiesz- 
kują brunatne stepy i tundry, zielonym mchem pokryte 
i które prześladuje okrutnie lis i gronostaj, białozór 
i jastrząb, sowy białe i puhacze, — mają bez wyjątku 
upierzenie żólto-brunatnawa na grzbiecie i calym wierz- 
chu. Należą do nich wracające na wiosnę plaki wędrow- 
ne stepów północnych i tundry, a w pierwszym rzędzie: 
dżdżownik złoty (Charadrius avratus), charaklerystycz 
ny ptak tundry rosyjskiej, czajka właściwa (anellus 
cristatus), kszyki i bekasy małe, czyli ficlauzy (Scolopaz 
gallinago i Scolopaz gallinula), jak również pólnocne bie- 
gusy nadmorskie (Tringa maritima i cinclus), kuligi 
i t. d. Wytrwałe przez zimę śniegułki zrzucają swe 
upierzenie zimowe białe zużyte, gdy Śniegi tajać poczy- 
nają na wiosnę, a na lato kładą na siebie cieńsze upie- 
rzenie żółto-brunatne, przez co stają się prowie niewi- 
dzialnemi, jak brunatne cietrzewie na stepach luene 
burskich. Na jesieni, podczas obfitego żerowania na 
Jagodzinach, wkładają znowu odzież zimową świeżą, 
gęstą, bialą. 

Zimnokrwiste zwierzęta kręgowe, jak węże, jasz- 
czurki i t. d. unikają północy arktycznej. Właściwą 
ich ojczyzną jest gorące południe. Nieliczne na pól- 
nocy te zwierzęta mają wszystkie barwę szaro-bru- 
natną, ziemistą i stepową. Na zimę chowają się do 
giębokich jam podziemnych. Szczupła ilość owadów 
dalekiej pólnocy, naprz. motyle, chrabąszcze, szarańcza 
it. d stroi się bez wyjątku w barwy szaro-brunatne, 
jak stepy letnie. 


Płowe wydmy piasczyste na południu. 


Wszystkie zwierzęta pustyniowe noszą szatę pło- 
wo piasczystą. Jest to ich właściwa szata ochronna. 
Jak północ, nieliczny posiadająca zwierzostan, przed- 
stawia nam uderzającą harmonię barwną swym światem 
zwierzęcym białym, śnieżysto zabarwionym, śród kra- 
jobrazu śnicgowego — tak południe, bogate w zwierzy- 
nę, posiada zwierzęta stepowe i M oe o wybitnej 
barwie pustyni—piasczysto plowej. liarwą zasadniczą 
jest tutaj płowo-piaskowa, ziemisto-szara, izabelowa lub 
czerwonawa. Jest to piętno lokalne stepów, drzew 
pozbawionych; pustyń gołych, nieprzejrzanych Afryki 
1 Azyi. Charakterystyczne zwierzęta pustyniowe od- 
bijają, jak lustro w swej odzieży barwy swej ojczyzny, 
cicsząc się doskonałą ochroną naturalną. 


(D. c. n.). 


Z Dalekiego Wschodu. 


(Dalszy ciąg). 


Przednie nogi zabitego zwierza dla tego zginają 
się w kolanach i podkładają pod kadłub, żeby w takiem 
położeniu zastygły. Jest to prawie niezbędnem, gdyż 
przy wleczeniu takicj ciężkiej sztuki po UE ster 
częce nogi w gąszczu, między pniami zawadzaję się, 
a miejscami wprost nie pozwalają przeciągnąć dzika. 
Ciało, wleczone 2a ryj, przywiązany do postronków cho- 
monta, pominno się wlec luż za koniem. 

Poza kłami, wpoprzek ryja, przesuwa się mocny, 
zaledwie wystający po bokach, poprzeczny kołek, któ- 
ry nie dopuszcza zsunięcia się postronka z ryja dzika. 
Jeśli śnieg jest niewielki, lub na utartej drodze, to ma- 
jąc silnego konia, na takim dziku można siedzieć. Na- 
tomiast w lesie, lub w górach idzie się przed koniem i nic- 
raz toporem ulatwia się przejścia. 


Biała szata zimowa zdradziłaby je | 
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Ponieważ było dobrze daleko da naszego domu 
więc skręciliśmy ku niemu, powracając jednak-że no- 
wemi, miejscami  Spuściliśmy się północną stroną gó- 
ry. Snieg tu miejscami był do pasa. Sladów stosun- 
kowo było niewiele. Minęliśmy szeroką dolinę, poro- 
śniętą krzakami i przybliżyliśmy się da rodzaju wąwo- 
zu, którym można było wydostać sig na Małą Kabargę. 
Głęboki śnieg i parę dni polowania dawały się nam 
we znaki. Jakkolwiek zimowy dzień jest nadzwyczaj 
krótki. w każdym razie irzy dni chodzenia od samego 
rana do późnej nocy, nawet tak wytrenowanym, jak 
my myśliwym, dadzą się uczuć. Prócz tego było nadspo- 
dziewanie gorąco, a ja swego ubioru więcej ulżyć nie 
mogłem, gdyż ową kublankę miałem wprost na koszu- 
Wlokłem się więc powoli, pozostawiając przyjem- 
ność robienia drogi memu towarzyszowi, za którym 
ledwie nadążyć moglem. 

Szliśmy w milczeniu. W jednem miejscu, spoj- 
rzawszy jakoś niechcący przed siebie ku lewej stronie, 
znuważyłem jakiś stojący, czarny przedmiot. Na pierw- 
Szy rzut oka wydało mi się, że to pień ściętego drzewa, 
osmalonego przez leśne pożary, które rok rocznie lu się 
trafiają. Stanąłem. Nie, to nie pień, a dzik stoi i za- 
jęty jest ryciem w śniegu, tylko większą połowę przed- 
niej części jego ciała zakrywa imi stojące po drodze 
drzewo. 

„Pst — pst” zlekka syknąłem na mego TA 
sza, żeby go zatrzymać. Nie slyszy i idzie dalej. Co 
tu robić? Strzelać? daleko, ule dzik w tej chwili za- 
uważy nas i momentalnie zniknie w gąszczu. Taka 
myśl przebiegła mi po glowie. 

Zmierzyłem do niego z kolana, gdyż meta byla 
daleka, i wymagała nadzwyczaj celnego strzału. Celo- 
wałem w zadnią szynkę, biorąc jaknajwyżej gdyż dzi: 
ka więcej nie było widać; prócz tego kula pawinna 
przelecieć tuż obok drzewa, inaczej celu nie dosięgnie; 
zawadzi o pień i wszystko przepadnie. Wogóle był to 
strzał nadzwyczaj trudny, a rezultat jego--niepewny. 
Rozumiałem to tonal Sirzelilem. Dzik w jednej 
chwili znikł mi z oczu, lecz jednocześnie po moim strza- 
le towarzysz mój zmierzył się i zamarł w takiej posta- 
wie. Minęgła dobra chwila takiego celowania, aż naresz- 
cie i ja zobaczyłem dzika, galopującego w gąszczu, bo: 
kiem do nas. Bac—bac, rozległy się dwa wystrzały 
mojego towarzysza. Dzik nas omijał, gdyż tą drogą 
musial powrócić; przed sobą miuł w dali rzekę, dokąd 
wagi nie miał. Uskoczywszy z jakie pięćdziesiąt, a mo- 
że sto kroków znów stanął, ale tak nieszczęśliwie, że 
leżące zwalone wielkie drzewo pniem swoim calkowi- 
cie go zakrywało. Tylko protil jego ciała czernił się 
po za drzewem na bialym pejzażu. Stajemy obaj, 
trzymając bronie u ramion i oczekujemy. ľo chwili od- 
pociya u dzik znów z miejsca ruszył IEORECR Wy- 
strzeliliśmy obaj po dwa razy—poszedł. ltaz jeszcze 
w dali widziałem go znów stojącego, aż nareszcie znikł 
z oczu zen 

— Zaczynamy fuszerować — powiadam memu to- 
warzyszowi — kapitalny odyniec, z dziesięć pudów pe- 
wnie waży i uszedł nam z rąk. 

— Lo pan mówisz -- to ogromna bestya, dawno 
takiego nie widziałem - odpowiada mi Chudjakow—rę- 
czę za 15 pudów. 

— Nie może być, czyżbym się tak mógł omylić. 

— A jak pan sądzisz, na jaką odległość strzelali- 
śmy? 

—- Sto sto dwadzieścia kroków — odpowiadam. 

— A ja utrzymuję, że jest dobrych dwieście. Da- 
leka meta, glęboki śnieg, nareszcie i przeklęty gąszcz 
nadzwyczaj zmnicjszają zwierza, dla tego ta i an nie- 
zbyt wielkim się wydaje. j 

— Dla czegoście do niego nie strzelali, kiedy się 
zatrzymał za pierwszym razem? 

— (Gąszcz mi go zakrywał. 

— To samo było ze mną przy powtórnem zatrzy- 
maniu się jego. Nic a nic nie pojmuję, dlaczego on 
urządzał takie sztuki z tem swojem zatrzymywanieni 
się, co to wszystko znaczyć może? Pierwszy raz zda- 
rza mi się podobny wypadek, żeby w pełnym galopie, 
strzelony dzik, ni z tega, ni z awego zatrzymywał się, 
nie schodząc z oczu myśliwego? 


Nr. 20. 


— Trafłeś go pan pierwszą kulą w takie miejsce, 
że on z bólu, a raczej w skutek pewnego paraliżu zmu- 
szonym jest zatrzymać się. Mnie się zdarzały podobne 
wypadki. Musiałeś mu pan kulą zawadzić o kość krzy- 
żową. 

— Strzelając pierwszy raz, widziałem tylko prawą 
zadnią nogę; przód był calkowicie za drzewem. 

Naliczyliśmy 180 kroków, ale ponieważ miejsce 
było zryte na pewnej przestrzeni i Ściśle określić, gdzie 
dzik stał w chwili strzalu, nie było podobna, więc inoż- 
liwem jest, że była znacznie dałej, aniżeli 180 kroków. 

— Trzeba go przetropić. Nie podobna, żeby taki 
zwierz uszedł nam bezkarnie. To nie po naszemu—za- 
proponował Chudjaków. 

Poszlismy tropem. Znaków krwi żadnych. Dzik 
2 dobrą wiorstę przeszedł po śniegu. Szedł galopem, 
ale natrafiwszy, na wydeptaną Beko poszedł po niej. 
Ścieżka, rozumie się, była wydeptana przez dziki. 


(D. o. n.). 
Jan Dąbrowski. 
sors Gz 


Listy do „£owca Polskiego.” 


Najuprzejmiej proszę Szanowną Redakcyc „Łowca Pol- 
skiego”, o umieszczenie tego, co lu niżej przytaczam. 
Zastrzegając się na wstępie od wszystkiego, co z pole- 


miką mogłoby cokolwiek mieć wspólnego. chcę słow kilka wy- 


powiedzieć o sile i proporcyi naboi prochu czarnego. Używa- 
jąc od lat kilku wyłącznie mołodymnych prochów, znalazłem 
się czasowo w położeniu, kiedy musiałem volras nolens powro- 
cié do zarzuconego oddawna czarnego prochu. Przyczyną 
tego był najnaturalniejszy powód, a mianowicie chwilowy brak 
prochu małodymnego. kturego zapas. jaki miałom. wyczerpał 
się zupełnie. Zapamiętałem, jakie wagi i proporcy© w SloSUn- 
ku do śrótu podano są w Kalendarzu Myśliwskim za r. b dla 
czarnego urochu na str. 48 j w opracowaniu. załytułowanem 
przez wielce conionego ze wszech względów specynlistę, 
p. Władysława Słonczyńskiego: „Ładunok śrótowy t. zw. letni 
i zimowy”, gdzie jako norma podane są dla 12-go kalibru wa- 
g! dla czarnego prochu 5.75 gr. czyli ładunek pełny (charge 
eracte), 5.50 gr — słaby (charge lćgere) i wreszcie, że go lak 
nazwę „minimalny“ o wadze 525 gr 


Fundując się na tych danych i mając do dyspozycyi | 


proch z marką „Otbornyj“ t. j wyborowy. sporządziłem 30 
ładunków, kładąc najmniejszą proporcyę 525 gr. przy 35 gr 
śrótu Nr. 8. Gorący czas letni (początek sierpnia) i zwierzyna, 
dla której ładunki były przeznaczone, A mianowicie dubelty 
j kszyki głównie. wszystko przemawiał» za minimalnemi na- 
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bojami, które w razie potrzeby miałem zamiar potem stopnio:- | 


wo zwiększać, 

Jakież było moje zdziwienie, kiedy po paru strzałach 
przekonałem się, 2e łazi niemożliwie okazały się silnemi, 
a towarzysz mój. pan C, któremu udzieliłom na próbę paru 
ładunków, po wystrzeleniu pierwszego. znacząco pokręcił gło- 
wą i zwrócił mi z podziękowaniem drugi, wyrażając przy tem 
zdziwienie swe, że lak nadzwyczaj silnych ryzykownie używam 
naboi. 

Z polowania powróciłem ze spuchnięlym  policzkiem 
i przyjemnością mniej niź średnią. Ponieważ jcilnak, każdy 
z nas myśliwych jest poniekąd niewolnikiem awej namiętno- 


ści, a okolica obfitowała w błotne ptactwo, przeto po paru | 


dniach wybrałem się powtórnie na znane miejsce z ładunkami 
starannie wyważonego prochu po 5 gr. i Arótu 33 gr. jak po- 
przednio. 

I ta doza, chociaż możliwa już do zniesienia, okazała się 
za silną. W kilka dni później, 2a trzecim już razem, zaopa- 
trzyłem się w ładunki z nahojami o ścisłej wadze prochu 4 75 
gr. i śrótu zawsze 33 gr 

Rezultat otrzymałem nadspodziowanie dobry, tak na 


blizką, jak i na dalszą metę (kaczka na przeszło czterdzieści | 


kroków od Nr. 8-go śrótu spadła mi w ogniu) i miałem kom- 
pletne za strzałów zadowolenie. 

Wniosek, jaki ztłąd wysnuwam i cel mego opowiadania 
jest ten, że waga i proporcya prochów czarnych, lak jak 
| małodymnych w ścisłej jest zależności od ich siły, względ- 
nie gatunku, na co też baczyć koniecznie należy, jak się o tem 
osobiście I dokładnie przekonałem. 

Potwierdzenie tego spostrzeżenia mego znajduję w albu- 
mie francuzkiej manufaktury z St Etienne: „Manufaclure 
frangaise d'armes el de cycles“ w którym na 17-j str. w od- 
dziale cen różnych gatunków ładunków p. t, „cartouches char- 
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gees a poudre noire“ czylamy u dołu wymienione gatunki 
i ceny: 


| Poudre extra Plomb dueci Prix de la bc- 


Numeros | Calibres (ine spéciale. extra Gram- ta de 10 
| | Grammes mes 
486 c 20 3 50 20 2.10 
48ic | 16 | 4 30 2.30 
459c. | 12 | 475 35 2.60 


Najwięcej interesują nas cyfry 4.75 gr. dla prochu przy 
35 gr. dla śrótu. Prawdopodobnie proch rosyjski pod marką 
„wyborowy“ z ostatniego najświeższego wyrobu, nio wiele 
DUE francuzkiemu marki „extra fine spéciale“. 

a tejże 17-j str. widzimy proporcyę prochu marki „poud- 
ro surfine forte" Nr. 2—5,25 gr. przy maksymalnej wadze śró- 
tu 38 gr, a tylko w najtańszych ordynarnych gilzach i naj- 
pospolilszym galunku prochu t. zw. „poudre noire ordinaire“ 
proporcya i waga prochu w 12m kalibrze dochodzi 5.75 gr. 

Tak wielka różnica, jak cały gramm=22.5 dole na nabo- 
ju. przy użyciu prochów najwyższych gatunków, jest mojem 
zdaniem, tak ważną, że nie należy o tem zamilczeć, co teź 
czynię tem chętniej, iż nie wątpię. że niejeden z braci my- 
śliwych przekonać się o prawdziwości słów moich zechce, 
a może nie zaniecha w tej kwestyi nawet głosu zabrać. Pierw- 
szeństwo, ma się AN pod każdym względem należy się 
Szanownej Redakeyi naszego „Łowca Polskiego". 

Na zakończenie jeszcze dodam, że broń moja nie jest 
wcale z rodzaju t. zw. „fusils-plumes* a zwykła dwunastka 
W. W. Greener'a popularnej (irmy, z lutami jego własnego 
wyrobu angielskiego damaaku, o długości luf 77 ctm. i wadze 
ij. Zanim przeszedłem na (rancuzkie grammy, używałom do 
swej broni w porze letniej prochu jen. Liszewa 42 dole. co 
jest nadzwyczaj zbliżone do podanej proporcyi w Nr. 8 „Łow: 
ca Polskiego” 189 gr. przy 33 gr. srotu, ho 42:22 5= 1.87; wi- 
dzimy różnicę w 0.02 gr.. która szczególniejszego znaczenia, 
oczywiscie, mieć nie może. 

Angielskiego małodymnogo prochu marki „E. C.“ uży- 
wałem z dobremi rezultatami 55 doli, czyli 55:22.5—2.44 gr. 
co jest zupelnie naturalnem. gdyż proch E C. angielski o wie- 
le słabszy jest i mniej ścisły niż prochy rosyjskie małodymno 
„gen. Liszcewa” i nawet „Sokol“. 

Zdaje mi się, że aż za wiele napisałem i przytoczyłem 
faktów. ażeby przyjść do przekonania, że bezwarunkowo każdy 
gatunek i rodzaj prochu (tak czarnego, jak też i małodymne- 
go). wymaga odpotciedriej proporcyi wagi, ściśle zależnej od siły, 
ścisłości i w ogóle wszelkich wad lub zalet. jakie mu są 
właściwe. 

Przecłatcaki 


Konkursy strzeleckie. 


Warszawski Oddział Cesarskicga Towarzystwa pra- 


| widłowego myślistwa w czasie od 16 do 30 październi- 


ka urządza konkursowe strzelanie w Warszawskiej 
Strzelnicy (za rogatką Mokotowską przy stacyi kolejki 
Willanowskiej) Strzelanie to odbywać się będzie cod 
ziennie od godz. 1l0-ej rano do 3-cj po południu 
w obecności delegowanego Członka Oddziału. 

Konkursów będzie sześć, a mianowicie. 

1) Konktowy pistoletowy do tarczy 18cm., sześć 
strzalów, odległość 10 metów. 

2) Konkurs pistoletowy na odległość 15 metrów 
(inne warunki jak wyżej). 

Nagrody w tych konkursach stanowić będą żeto- 
ny złote, srebrne 1 bronzowe za najwyższą sumę kwa: 
dratów z warunkiem, aby wszystkie 6 kul były w tar- 
czy, a suma kwadratów wynosiła najmniej na I nagro- 
dẹ 150, na II nagrodę 86. 

3) Konkurs z broni śrótowej do ruchomego celu 
przedstawiającego zająca) na 40 metrów; ma być tra- 
fionych 10 zajęcy zrzędu, wolno poprawiać z drugiej 
lufy; w razie rozgrywki decydują strzały z jednej lufy. 

4) Konkurs z broni kulowej do ruchomego celu 
(dzik) na 80 metrów, 6 kul z broni dowolnego systemu 
i kalibru z wykluczeniem kul w płaszczacn, nagrody 
według sumy kwadratów. 

6) Konkurs sztucerów małokalibrowych mm. bo- 
kowego ognia do tarczy stałej 5 kul na odległość 60 
metrów; nagrody za najniższe sumy kwadratów z wa- 
runkiem, aby wszystkie 6 kal były w tarczy. 
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6) Konkurs ze sztucerów wszelkich systemów 
i kalibrów bez żadnych ograniczeń do stałej tarczy h kul 
na odległość 100 metrów; nagrody według najniższych 
sum kwadratów pod warunkiem, aby wszystkie pięć 
kul byly w tarczy. | 

agrody stanowić będą żetony wielkie i małe złote, 
srebrne i bronzowe, a nadto w konkursie do dzika 
i stałego celu oraz w konkursie pistoletowym na 15 
metrów do pierwszych nagród dodane będą przedmioty 
wartościowe. 

_ Strzelać można z broni własnej lub wynajętej na 
miejscu w strzelnicy. Zapisy do mniejszych konkur- | 
sów wynoszą po 1 rub. do większych po 2 rub.; nadto 
strzelający płacą za tarcze, których nabywać mogą ilość 
dowolną. 

Szczegóły interesowani znajdą w programach, któ- 
re otrzymać można na miejscu w strzelnicy lub w kan: 
celaryi Warszawskiego Oddziału prawidłowego myśli- 
stwa (Nowy-Swiat 35). | 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Lis zabity przed wyżłem. Otrzymujemy list nastę- 

pujacej treści. 
oże nieobojętną będzie dla pańskiego pisma wia- 
domość o przygodzie, jaką miałem, polując 24 września 
na kuropatwy w majątku Piekary pod Piątkiem. Oto 
w bardzo gęstych i wysokich burakach wyżeł mój wy- 
stawił mi lisa, którego w chwili, gdy się podnosił w ce- | 
lu ucieczki, zaa Ei pomykającego lisa przy 
polowaniu na ptaki—zdarza się czasem, AE nie przypo- 
minam sobie, abym kiedykolwiek czytał o strzelaniu li- 
sa, wystawionego przez wyżła. 
W. S. 


kad 


Toki głuszców. W Tochan (w Czechach) u ks. Al- 
froda Windischgraetza tego roku zabito na tokach 27 
sztuk głuszców. Z tych 9 sztuk zabił gospodarz, a 18 
sztuk goście: ks. Ferdynand Lobkowitz, ks. Engelbert 
Auersperg, hr. C. E Nostitz i baron Scnierstaedt. 


>x 


Sarnę hermafrodylę z rogami znaleziono w czerwcu 
w rewirach leśnictwa Horka, należących do hr. C. E. 
Nostitza, zabitą przez klusownika. Sztuka ta miała ro- 
gi widłaka, pięknie operlone ciemno zabarwione, z rá- 
żami; o onym wyglądem przybliżoną była więcej do 
kozy, jakkolwiek miała fartuszek i nadzwyczaj małe 
podolki w jamie brzusznej. 


>< 


Cnoty myśliwego: Humorystycznie opisuje cnoty, ja- 
kie powinny być ozdobą myśliwego „H. J. Ztę,” wyjęto 
ze starego szpargału .,Notabilia venatorie* z XVIIL wie- 
ku. Po l-wsze: Pobożność. 2. Dobry wzrok i słuch 
3. Zdrowe nogi i zdrowe płuca. 4. Ochoczość i czujność. 
5. Trzeźwość. 6. Zdrowe zęby. 7. Odwaga. 8. Przywiąza- 
nie do psów 8. Troskliwe czyszczenie strzelby 10. Wy- 
strzeganie się blagi i kłamstwa. 


> 


Drogi zając. Syn pewnego fermera z okolic Villars- 
les-Dombes sprawił sobie rusznicę w kształcie laski i pa- 
sając krowy, oddawał się najspokojniej w świecie kłu- 
sownictwu. Wprawdzie broń jego nie robiła wiele ha- 
łasu, ale za to żandarmerya miejscowa ma słuch do- 
skonały. ] oto pewnego pięknego poranku zjawia się 
stróż porządku publicznego w domu nieprawego adep- 
ta S-go Huberta i mówi: 

— Mój chłopcze, zabiłeś zająca; jeśli go nie od- 
dasz w tej chwili, zaprowadzę cię w wiadome miejsce. 

Wystraszony chłopiec zawołal: 

— Nie bierz mnie pan do więzienia; zająca ma 
pan X., ten, co to jeździ do Lyonu. 

— A za wiele sprzedałeś mu? 

— Za 7 franków. | 
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— No te dobrze. 

I żandarm idzie do p. X. 

— Pan masz u siebie zająca, którego młody B. 
sprzedał ci za 7 franków. 

— Tak, prawda. Ale to moja żona kupiła go 
w czasie mojej nieobecności. 

— Niech itak będzie. Ale pańska żona i pan 
czynicie jedno. Quod Deus conjunrit, lepus non separet, 
dodaje żandarm, który ongi uczęszczał do seminaryum 

— Pokaż pan zająca. Piękny szarak! Zabieram 
go jako corpus delicti. 

I oto proces. Młody B. zostaje skarany na 20 (fr. 
i koszta sądowe za kłusownictwo; p. X. za paserstwo 
na 50 fr. i koszta. Biedne szaraczysko zostaje wysta- 
wiony na sprzedaż z licytacyi publicznej i sprzedany 
za 8 franków nie licząc procentu dla prowadzącego licy- 
tacyę. I tym sposobem ów zając kosztował: 

l-a cena sprzedaży.. a o UA 


l-a kara 20 fr. 
2-8 kara orme a 50 fr. 
Sprzedaży z licytacyi. 8 fr. 

Razem 8 fr. 


Prawda 2e drogi zając? 


>< 


Szluka strzelania w Anglii Według „Tir illustre” woj- 
na z Burami wykazała potrzebę większego wprawiania 
się w sztuce strzelania, zaniedLanej uprawianiem innych 
sportów. Najodważniejsi i najmocniejsi żołnierze w woj- 
nie nie wypełnią swejo zadania, jeżeli równocześnie nio 
będą dobrymi strzelcami. Takie zdanie wygłosił lord 
Roberts po powrocie z placu wojny. Postarana się 
więc spopularyzować strzelanie nietylko w armii, lecz 
iw szerszym ogóle. W strzelnicy Aldershot urządzono 
ćwiczenia, które miały na celu zapoznawanie strzelają: 
cych ze sposobami prowadzenia wojny w Południowej 
Afryce już to pod względem położenia i okoliczności, 
jako i pozycyi nagle zjawiających się Hurów. I tak 
ustawiano mechaniczne tarcze, elektrycznością porusza- 
ne, które przedstawiały pojedyńczych Burów w tyra- 
ljerce, lub atakujących w całych kolumnach lub też 
czatujących na wierzchołkach pagórków. Mechanicznie 
przejeżdżał pociąg opancerzony, konwojowany przez 
patrol konnicy, ustawiano podobizny domków, sygna: 
łów Burów, które służyły do przesyłania wiadomości 
o pochodach Anglików; jednem Stowem za pomocą zwier- 
ciadeł reffeksyjnychielektrycznych tarcz tworzono różne 
kombinacye, aby w przybliżeniu wyćwiczyć strzelają- 
cych do przysziych zapasów. Wprowadzona też nowe 
karabiny z Australii, wynalazku Hylarda z Melbourne, 
które okazały się bardzo dogodne i praktyczne ze 
względu na proste wykonanie i szybkie strzelanie. Z ka- 
rabinów tych na 1 minutę 46 sokund przy wprawie 
można wystrzelić 20 razy, z dotychczasowych zaś do 
tej liczby strzałów potrzuba było 2 minuty 47 sekund. 
Tenżo sam Hylard obmyślił nowego typu ładownicę 
w rodzaju pasa, który także w praktyce oddał wielkie 
usługi. 

x< 


|-sze derby foxterrieráw. Z okazyi wystawy psów 
w Monachium, mającej się odlyć na wiosnę 1903 r., 
klub miłośników foxterrieráw urządza tak zwane I-sze 
derby Derby Sid). Stawka co do uzyskania nagrody 
pod względem piękności jako i roboty wynosi ma- 
rek za sztukę. Opłatę tą można rozłożyć na trzy ra- 
ty, a mianowicie: przy meldunku najpóźniej da 10 sierp- 
nia 1902 r. placi się 10 marek, drugą ratę należy wnieść 
przed I grudnia 1902 r., a ostatnią ratę 30 marek opła- 
ca się przy zameldowaniu psa na wystawie. Derby co 
do piękności dzieli się na 4 klasy: a) psy z gładkim 
włosem, b) suki z gładkim włosem, c) psy z ostrym 
włosem, d) suki z ostrym włosem. W konkursie co do 
roboty biorą udział i psy i suki. Dopuszcza się do der- 
by pod względem roboty i psy, które nie mogą ucze- 
stniczyć w derby —piękności. Program już jest opra- 
cowany i bliższych informacyi udziela „„Foxterrier-Club 
in Miinchen.” 


Nr. 


Kronika Myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czytolaików naszych o nadeyłanie wiadomości Jo lej rubryki) 


W dniach6, 7. 81 9 b. m. odbyło się polowanie u hr. 
Ksaworego Branickiego w lasach leśnictwa Szostaczka (gub. 
kijowska). Udział w niem oprócz gospodarza wzięli pp. hr. 
Młodecki, Siemiradzki, Szwede, Lilpop. Słonczyński, Ejemond, 
Orda, Zarembski i Sztolcman Oprócz pierwszego dnia pogo- 
dy, pozostałe trzy dni padał przeważnie deszcz, utrudniając 
polowanie. Zabito: 73 ałonki, 1 derkacza, 1 orła, 3 jastrzębie, 
9 lisów. 5 rogaczy i 94 zające; ogółem 188 sztuk. Królem 
polowania był p. Stanisław Lilpop z Brwinowa, mając na roz- 
kładzie 12 ałonek, 2 jastrzębie ı 16 zajęcy. Orła przedniego 
(Aquila fulva) zabił p. Edward Orda. 


KIA 
W majątku Czachec (gub. grodzieńska) p. Maryana Dzie- 


końskiego odbyło się polowanie na grubego zwierza w d. 30 | 


września j 1 października. Zabito 4 łosie, 4 dziki, 5 rogaczy 
i 5 lisów. Królem polowania był hr. Ksawery Branicki, ma- 
jąc na rozkładzie 3 łosie i 2 lisy. Żubry widziano kilkakrotnie 


<Qdpowiedzi śRBedakcyji, 


Panu Sielanowi Rószkiewiczowi w Elżbletowie. Nadeslany róg 
kopalny należy w same] rzeczy do zaginionego tura 'Bos primige- 
nius). Postaramy się go oddać do którego z Muzeów krajowych, 
Jak to sobłe Szanowny ban życzy. 


Treść Nr 20 „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Wypadki na polowaniu (D) (Jam Szłolcman).—Ekonomicz- 
no-społeczne znaczenie łowiectwa (D. c.). — Prochy małodym- 
ne (D. c.) (Władysław Słonczyński). — Charty (August Szlolc- 
man)—Ochronnce ubarwienie zwierząt (D. c.) (B Tucmler). — 
Z dalekiego Wachodu (D. c.) (Jan Dąbrowała) — Listy do 
„Łowca Polskiego" (Przecławsła) — Konkursy strzeleckie. — 
Drobiązgi myśliwakie: (Lie zabity przed wyżłem. Toki głusz- 
ców. Sarnę hermairodytę z rogami. Cnoty myśliwego, Dro- 
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Główny Skład 


Broni, Prochu oraz Przybo- 
rów Myśliwskich 


Stefana Bagińskiego 


w Warszawie, ulica Długa Mo 19. 


Poleca największy wybór broni myśliwskiej oraz rewolwerów, najnow- 


szych systemów z pierwszorzędnych fabryk. 
Generalna Raprezantacpa Fabryki J. P. Sauer & Sohn w Suhi. 


Iironie tej fabryki z lufami ze apecyalnej stali Kruppa uznane ogólnie za 
z najlepszych, tak pes względem strzału, jako też | wykończenia, przy stosunkowo n 


cenle. Do każdej broni spccyalne świadectwo 


Wazelkie nowości, jako to: Pintolety namodziałająca Mausera, 
ga, karabinki „La Francalse," „La Irancotta" „Wilhelm Tell" it. p w wielkim wyborze. 


M/szelkie przybory do broni i polowania. 


Wyłączna sprzedaż prochu 
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gi zając. Sztuka strzelania w Anglii. l-sze derby (foxterrie: 
rów). — Kronika myśliwska —Odpowiedzi Redakcyi —W fel 
| jetonie: Na niodźwiedzia (D. c.) (St. Z.). — Ilustracye: Przy- 


padkowe spotkanie 


sce Prenumerata „ŁOWGA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznie 6 rub., pólrocznie 3 rub, kwarlalnie rub. I 
50 kop (z odnoszenlem do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półrocznie 3 rub. 50 kop. 
kwartalnio 1 rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie 30 guld., albo 16 marek, albo 20 franków; pół- 
rocznio 5 guld., albo 8 marek, albo 10 franków. 


Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 


Ogłoszenia za wiersz drobnego plsma (petitu) lub Jego mlej- 
sce 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze Ad- 
ministracyj „ŁOWCĄ POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelary! War- 
szawskiego (Oddziału Cesacsklcgo Towarzystwa Prawldłowego My- 
ślistwa Nowy Swlat 35, oraz we Sa ach księgarniach w War- 
szawie i na prowlncy!. 


Listy do „Łowca Polskiega'' adresować należy: 


Smolna 34, w Warszawie. 


KALENDARZ MYŚLIWSKI 
= na 1902 rok = 
nakładem i pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSKIEGO* 


wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 
Cena egzemplarza w oprawie 46 kop. 


bez oprawy 60 ,, 


n v 


2. EG N I A. «:: 


K=' Leśnicy, gajo- 
avi lub strzelcy, obeznani 
dokładnic ze sposobani 
układania wyżłów, któ- 
rzy mogliby za odpowie- 
dnią opłatą przyjmować 
do układania psy pp. 
Członków Towarzystwa 
prawidło ego myślistwa 
zechcą nadesłać swoje 
oferty, z powołaniem się 
na poważną rekomenda- 
cyę. do Redakcyi „Łowca 
Polskiego (Smolna 34). 


BA 
zkiej 


Rerkmana i Brownin- 


Fabryki Generała Wlnnera oraz bezdymnego Generała Liszewa. 


== Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


BI5 CENY MOŻLIWIE NIZKIE. %6Q 


aom — 
Cenniki illustreawane wysylają slę na żądanie „gralia.* 
Przy Nkladzie własne warsztaty poil znrządum specjalisty puszkarza, 


4183613 63613 


Skład Wini $, Jeżewskiego wii. 
Restauracya S. OZE yy RJ © 2go aare m artem 


s + m 
E- UNE TEZY SHa E 
b. wspulpracownik f. D. L. BREY DMEY ER 
Poleca: M UFHY, HM ALIZY, TORERZA NDSSES HRY oraz gulante- 
rye skórzaną. 


CENY NIZKIE. — CHMIELNA Nr. 3. (55) 
RYTOW NIK "1 ; ; A w Warszawie herby 
w " monogramy 
aan DEANISIAW LIpCZUŃSKI virszarkowsua marsa 
Egzystuje od 1890 roku. Nr 149 żetony sportowe 
(87) Artysta-Malarz mieszka, jak poprzednio 


WOJGIECH KOLASIŃSKI * WERON o % 


SPECYALNY ZAKŁAD 
Bandaży powozowych stalowych do kół gu- 
mowych z literami F. P. (własnego wyrobu) 


F. PŁAWIŃSKIEGO 


w WARSZAWIE, ulica Marjensztadt Nr. 27. Up 4 
Gumy do kół poaladam na akładaie wszelkich roz- Apy ; ÓW 
mlarów | po cenach b. przystępnych, Powlerzone roboty wykony- 2 000. CESARSKIE 


wane są splesznie I dokładnie (05) 
Egzystująca od c. 1882. 


pracownia i Magazyn 
wyrobów ałolych, srebrnych I brylantowych 


pod firmą: 
Fabryka Kopy! i Prawidał Męzkich i Damskich J. LIPOWSKI 
ALEKSANDRA MAKOWSKIEGO pray ullcy Trębackiej Ni 8. 
da OTO FE pa at ję tti ti 
Poleca: Fasony najmodniejsze, oraz wyrabia formy RY > ILULLI krzyżyki, Pańcnoadi A 
kopyt na rozmaite nogi cierpiące i niekształtno. Obsta- | moztia, araz ocobra olałuwa | fantazyjae. 
lunki na kopyta i prawidla wykonywują się po- KC A E CZA E 
z ; * 5 e , ; 
dlug miar ie E a 0 ponce, E A u załeas jubllaratwa wede- 
; S ; lei. 
Sprzedaz hurtowa i detaliczna. (9 : CENY FABRYCZNE. (7) 


Istnieje od r. LS5%. 
| Pracownia wypychania zwierząt | ptaków 


ZAKŁAD Artystyczno-Grawerski i 
S. JACZEWSKIEGO Hnlonicqo Hastowskicgo 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście M 29. dawniej S. WYSOCKIEGO 


Przyjmuje i artystycznie wykonywa wszelkie roboly w zakres grawerstwa Krakowskie-Przedmieścia 22. 
wchodzące, jako to: monagramy, herby, napisy, albumy pamiątkowe jubileuszowe, 


: : — > M I zawiadomić Szanowną Publik 
żetony sportowe, emaljowane roboty sztycharskie i t. p., i t. p. maa: & A e 


że pracownię moją przeniosłem z pod Nr. 20 
pod Nr. 22 (dom obok) 
A. Łastowski KU 
Uczeń DeleGalle'u w Paryżu 


| 


x Fabryka powozów Henryka Eberhardta % 

- m“ N i - 
ca "©. a. (6 dE = on 5 
= bSSFE = | Dla nowych Prenymeratorów 

> oas z 

= SESĘ = ŁOWCA POLSKIEGO” 
D0 -O38 = i i jewielkiej ilości 
„s „ESS o mamy do zbycia w niewielkiej ilości 
= SZiSZ %3 Komplety „Łowca Polskiego“ 
= S 45278 = z 1809 r. (18 numerów) za 4 rub. 50 k. 
pa Sharo 2 z 1900 r. (24 numera) za 5 rub. 
== $.,.ASĘ = i 
= ò z'px U = z 1001 r. (24 numera) za 5 rub. 
= DON "m" wraz z kosztami przesyłki. 
z) onda E) 
<a [swa DE T © Kantor Administracyl „Łowca Polskiego, 
a- SRS O. w Warszawie (Warecka 15). 


